
P r z y j d ź  Duchu Ś w i ę t y  O d n o w ic ie lu !
Ot, znów kościół katolicki po wszym świacie 

obchodzi święto radości i wesela. Wszak to dzień, 
w którym wśród szumu z nieba jakoby gwałtow
nego wiatru Duch Święty powiał swą łaską nad świa
tem, — pod tchnieniem której odnowiło się 
całkowicie oblicze ziemi. Nad głowami strwo
żonych apostołów osiadły ogniste płomyki, a moc 
ich taka, że z ludzi słabych, ułomnych, lękliwych 
czyni olbrzymów doskonałości, cnoty, nauki 
i wiedzy i bohaterów męstwa. Już im za ciasne 
ściany wieczernika, już im za skromny obszar 
stolicy Palestyny, za skrcmne rozmiaiy granic 
Ziemi Świętej, moc jakaś i siła nieprzeparta roz
pierająca ich piersi, pcha ich na cały świat, aby 
oświecić umysły w ciemności bałwochwalstwa po
grążonej ludzkości, a ogniem miłości Boga praw
dziwego i bliźniego rozpłomienić jej serca. I jak 
wicher i burza obala i zrywa i niszczy co chore, 
zgniłe, spróchniałe, a siły i życia i rozwoju przy j 
czynią wszystkiemu, co zdrowe i zdolne do życia,1 
jak ogień tępi rdzę i pleśń, a nowy połysk i świe-ff 
żcść przywraca zużytym kruszcom, tak i Duchr 
Boży, Duch Święty przez apostołów dokonał od 
nowienia, odrodzenia całego świata. Ten cud 
fizycznego odrodzenia, który dokonuje się rek 
rocznie we wiośnie na świecie, to jakoby wierne 
odbicie owego moralnego odrodzenia ludzkości po 
zestąpieniu na świat Ducha Świętego.

Prawie, że w przeddzień owej pamiętnej 
chwili w dziejach ludzkości zesłania Ducha św. 
nad stolicą naszego państwa, też powstał wielki 
szum, łomot, trzask, a nad głowami strwożonych

mieszkańców ukazały się płomieniste ognie 
i ogniki. Ale to nie moc i łaska Ducha Świę
tego powiała nad sercem i głową naszego państwa. 
Nie było to pojawienie się Ducha Bożego, Ducha 
miłości i dobroci. Wszak jęki rannych i rzężenia 
umierających, gęste plamy rozlanej krwi ludzkiej, 
piany złości i przekleństwa na ustach walczących, 
to nie skutek działania Ducha Świętego.

Nie Duch Święty natchnął Kaina, że targnął się 
na brata swego Abla, tle duch ciemności, duch nie

nawiści, przewrotności i zemsty. A czyż Kaina czyn 
nie powtórzył się w tychdniachwe Warszawie, gdzie 
bracia mordowali niewinnych swych braci. Kainie, 
Kainie, tak ozwał się głos Boga zagniewanego 
z nieba, cćżeś uczynił, oto krew brata twego woła 
o pomstę do nieba ! A czyż krew setek Ablów 
przelana na bruku warszawskim potężnym głosem 
skargi nie woła o pomstę do nieba ? O pomstę 
nie w tem znaczeniu, by wśród bratobójczej walki 
wylewano dalsze strumienia bratniej krwi, ale by 
się przecież opamiętano. Ta krew przelana, to 
straszny dowód, do czego doprowadzić zdolna 
nienawiść klasowa i partyjna, zemsta i nienawiść 
wzajemna. Do nawrotu z złej drogi wzywa krew 
niewinnie przelana, zbałamuconych braci rodaków. 
Duch Boży, Duch Święty, jedynie odmienić zdoltń 
serca i umysły ludzkie, odwrócić je od złych 
czynów, a popchnąć ku wzniosłym i szlachetnym. 
Zajścia pełne grozy i ohydy ostatniej doby niech 
nam uprzytemnią konieczność wewnętrznego, du
chowego odrodzenia mieszkańców naszego kraju. 
Duch Święty, który mocea był niegdyś odmienić 
oblicze całej kuli ziemskiej, czyż zdolen nie będzie 
dokonać odrodzenia duchowego i moralnego 
naszego kraju?

Jak ongi naród żydowski pogrążony w cięż
kiej niedoli i upadku moralnego i politycznego 
tęskne swe oczy kierował ku niebu, żebrząc 
o zesłanie z rosą Sprawiedliwego, tak nam po
trzebą, usilną i nieustanną niech będzie błagać 
w dniu Ziel. Świątek nieba o zesłsnie naszemu 
krajowi Ducha Św., Ducha Odnowiciela i Ożywiciela.

Obrońcy konstytucji wracają 
do swych przydziałów.

Warszawa, 20. 5. Szkoła Oficerów Piechoty po
wróciła z Wilanowa do gmachu szkolnego. Pozostałych 
przy życiu bohaterskich podchcrążaków odesłano na 
ćwiczenia pod Rembertów. Dowódca szkół, pułkownik 
sztabu generalnego Paszkiewicz, wraz z grupą wyższych 
oficerów nadal jest internowany w Wilanowie z ogra
niczeniem swobody ruchów i znajduje się pod ścisłą 
kontrolą buntowników.

N a jśw ieższe  w iad om ości.
Rezygnacja m arsz. Rataja na Prezydenta  — P. P. S. wysuwa kandydaturę pana 
Piłsudskiego — Zgrom adzenie  Narodow e p rzypu szcza ln ie  w W arszaw ie — Uchw ała  
P. P. S. — Pogłoska o ustąpieniu gen. H allera z arm ji — Rataj za  zw ołaniem  

Zgrom adzenia  Narodowego w Krakow ie  — P rzedstaw ic ie l T ru s t u u Rataja.

P ow rót w o jsk  do P ozn an ia .
Poznań, 20. 5. Dziś o godzinie 11-ej przed po

łudniem na Placu Sapieżyńskim w Poznaniu generał 
Hauser powita wracające wojska wielkopolskie, które 
złotemi zgłoskami zapisały się w księgach historji Na
rodu. Ks. biskup Łukomski udzieli wojskom błogosła
wieństwa pasterskiego. Po powitaniu oddziały udadzą 
się do kościoła garnizonowego na uroczyste nabo
żeństwo żałobne za poległych żołnierzy formacyj wielko
polskich, aby oddać cześć bohaterom, którzy poświęcili 
swe życie, stojąc na straży praworządności Polski, 
i wierni przysiędze stanęli przy sztandarze Rzeczypos
politej. Po nabożeństwie odbędzie się na Placu Wol
ności przed Komendą Miasta defilada wojsk, którą 
przyjmie dowódca D. O. K. gen. Hauser. Na defiladę 
zaproszono wszystkie czynniki Rządu, Sejmu i Senatu, 
przebywające w Poznaniu, w liczbie około 160, władze 
wojewódzkie, komunalne i cywilne oraz całe społe
czeństwo poznańskie.

W arszaw a, 21. 5. (Tel. w ł.). Dziś ogło
szono in te rw iew  m arszałka  R ataja , w którym  
ten kategoryczn ie  ośw iadcza, iż nie może p rzy 
jąć w ysun ięte j kandydatury  jego na P rezyden ta , 
gdyż B elw eder odczułby jak  w ięzienie , a na 
p iastow anem  stanow isku ma cały szereg  zadam 
do spełn ien ia .

C ztery  s tronn ic tw a  lew icow e : P. P. S-, W y
zw olenie, S tronnictw o chłopskie, Klub P racy  
ogłosiły kom unikat, w  którym  dom agają się 
natychm iastow ego rozw iązan ia  Sejmu i Senatu, 
oraz w ysunięcia na P rezyden ta  kandydatury  
p. P iłsudskiego. W kołach sejm owych sądzi 
się, iż w ysunięcie te j kandydatury  nie jest 
w porozum ieniu się z kandydatem .

M arszałek  R ataj w czoraj ośw iadczył, że 
dziś w ieczorem  będą ostatecznie ustalone: te r 
min i m iejsce Zgrom adzenia Narodowego. U trzy 

muje się nadal przypuszczenie, iż Zgrom adzenie 
Narodowe będzie miało m iejsce w W arszaw ie .

C entralny  Komitet w ykonaw czy P. P. S . 
pow ziął w czoraj uchw ałę, dom agającą się od 
rządu natychm iastow ego p rzy stąp ien ia  do e n e r
gicznej sanacji S karbu , ściągn ięcia  podatku 
z k las  posiadających, w a lk i z drożyzuą i pod
jęcia  robót publicznych.

K rążą pogłoski, iż konferencja jak ą  odbył 
gen. S tan . H aller z B artlem , u trzym ujące, że 
gen. H aller zam ierza ustąp ić z arm ji. Kolpor
tu ją  rów nież, że m arszałek  R ata j je s t zw olen
nikiem  zw ołania Zgrom adzenia Narodowego do 
K rakow a.

W czoraj m arszałek  R ata j udzielił o sy tu 
acji politycznej w yw iadu, p rzedstaw ic ie low i 
T ru s fu , 400 dzienników  am erykańsk ich  oraz 
redak to row i „Echo de Paris* .

Rozkład w obozie buntowników.
Warszawa, 19. 5. Z najbliższego otoczenia pana 

Piłsudskiego przedostają się wiadomości o zupeinem 
załamaniu się fizycznem i moralnem przywódcy i sprawcy 
rokoszu. Piłsudski przygnębiony i chory, całe godziny 
spędza samotnie, nikogo nieprzyjmując.

Wśród ideowych piłsudczyków, którzy wierzyli 
dotąd, że Piłsudski wywołał bunt dla objęcia dyktatury 
i poprowadzenia Polski ,kn lepszej, jaśniejszej przy
szłości", — na wiadomość o zadowoleniu się wodza 
rewolty stanowiskiem ministra wojny, ^nastąpiło przy

gnębienie i niesmak. Nie mogą oni zrozumieć, by dla tak 
mizernego celu można było zdecydować się na przela
nie krwi bratniej i tysiączne ofiary. Stanowisko kape
lana I brygardy ks. Panasia, to nie był tylko odruch 
jednostki, ale wyraz tych uczuć i prądów, które nurtują 
w obozie Piłsudskiego wśród wszystkich uczciwych 
i ideowych ludzi.

Przy boku Piłsudskiego stoją obecnie „z przeko- 
konania" tylko karjerowieże, ci co zrobili lub chcą na 
przewrocie zyskać coś dla siebie.

ffcaądb w kow t P. K . O. P o zn ań  n r . 204115 d e m  pojedynczego egzem plarza  15 groszy}

D R W Ę C A
z dodatkami: „O p ie k u n  M ło d z ie ż y "  I „ N a s z  P r z y ja c ie l11 Ą

JDrw^c*** wychodsi trzy razy tygodniowo w wtorek, 
czwartek i soboto rano. — Przedpłata wynosi dla 
abonentów 1*25 tX % doręczeniem 1,44 zł miesięcznie. 
Kwartalnie wynoci 2,75 zł, z doręczeniem 4,30 zł.

Przyjmuje się ogtoesema do wszystkich gazet.

Ifrsfcl wjdn w ir  twoi J>rw ęca~8p.xo.p. w Nowommieście.

Cena ogłoszeń: Wiersz w wysokości 1 milimetra na 
stronie 6-łamowej 10 gr, na stronie 3-łamowej 30 gr, 
w tekście na 2 i 3 stronie 40 gr, na 1 stronie 50 gr, 
przed tekstem 60 gr. -  Ogłoszenia zagr. 100% więcej.

Numer telefonu: Now em iasto 8.

lAdres telegr.: JOrwęca** Nowemiasto-Pomorze,

Rok VI Nowemiasto-Pomorze, Sobota, dnia 2 2  maja 1926. Nr. 5 9

3 i p ó ł milj. dla w y łą c zn e j d ysp ozycji P iłsu d sk ieg o .
„ k n r je r  P o lsk i"  donosi, ze 15 bm. w  B anku  

P o lsk im  zo s ta ła  pod ję ta  p rzez  gen . S k lad k o w - 
sk ieg o , kom endan ta  na  m iasto  s to łeczn e  W a r

szaw ę, snm a óll2m iijo n a  z ło tycn  do -w yłącznej 
dysp o zy c ji P iłsu d sk ieg o .

Nienawiść „Strzelców* do Wielkopolan.
„Strzelcy* socjaliści, żydzi szczegól

nie mają nienawiść do Poznańczyków. Opowiadają, że 
gdy „strzelcy* ujrzeli na ulicy Warszawy dwa trupy, 
kopnęli je, mówiąc: To Poznańczycy!



W strząsający obrzęd pogrzebowy poległych w W arszawie.
Jed en  w ie lk i ję k  bóla i rozpaczy  w zb ił s ię  kn  n iebu . '

Kraków, 19. 5. Wczoraj odbył się w Warszawie 
pogrzeb oficerów i żołnierzy, poległych na nlicach mia
sta w czasie wypadków ubiegłego tygodnia, jak również 
i osób cywilnych, którzy śmierć ponieśli od zabłąka
nych kul.

Jnż od samego rana nieprzebrane tłumy ludności 
oraz delegacje wszystkich gatunków broni, zdążały w 
stronę cmentarza na Powązkach, gdzie na wieczny spo
czynek złożone zostały trumny 302 ofiar. Morze głów 
ludzkich otoczyło cmentarz, na który dostęp był 
tylko za specjalnem zezwoleniem władz wojskowych. 
U bram cmentarza zgromadzili się oficerowie w oczeki
waniu przybycia generalicji. Główna aleja cmentarna 
była pod strażą szpaleru żołnierzy 22 pułku piechoty.

Nie wszyscy polegli złożeni zostali we wspólnych 
grobach. W grobie rodzinnym złożona została trumna 
ze zwłokami śp. podpułkownika Frank-Wiszniewskiego, 
który padł w pierwszym dniu walk na ulicy Koszykowej. 
Przed otwartym grobem, przy trumnie zgromadzona 
rodzina — młoda żona, matka i ojciec zmarłego, poseł 
Wiszniewski, burmistrz miasta Brzeżan, oraz przyjaciele. 
Nieco dalej znów osobna mogiła i trumna śp. por. 13 
p. p. Sobieckiego, tuż obok wykopane dwa doły na 
groby szwoleżerskie, w których spoczną zwłoki śp. wach- i 
mistrza Tatora i plutonowego Rosego, nieco zaś dalej i 
dwa groby zwęglonych lotników śp. Burtowego i por. 
Noska, którzy zginęli w zestrzelonych samolotach.

Na dużem, wolnem jeszcze pola cmentarza cztery 
wysokie wały, usypane z wydobytej z dołów ziemi, 
wskazują z oddali, że tam są wspólne groby dla poległych.

Na wałach krzyżyki z tabliczkami i rozpaczające 
rodziny. Na trumnach tu i ówdzie kwiaty.

Cały plac obramowany szeregami wojska, które 
stoi pod bronią ze sztandarami i orkiestrami w honoro
wej eskorcie — oddziały dwu warszawskich pułków 
piechoty, spieszeni szwoleżerowie i artylerzyści.

Przy tych wspólnych mogiłach zgromadziły się 
deiegacje i przedstawiciele rządu, a więc ministrowie 
Młodzianowski, Zalewski, Czechowicz, Makowski, Mi- 
kołowski, Pomorski, Gliwic, Raczyński, Jurkiewicz 
i Broniewski.

Marszałek Sejmu Rataj i min. spraw wojskowych 
p. Piłsudski nie przybyli z powoda zasłabnięcia, bardzo 
licznie natomiast stawiła się generalicja.

Porządkiem obrzędu pogrzebowego kierował naczel
ny lekarz garnizonu warszawskiego pułk. Lubiński.

Punktualnie o godz 1 w południe rozpoczęły się 
modły żałobne. Ponieważ nie można było sprawdzić 
wyznania każdego z poległych, postanowiono, że modły

odprawi kolejno duchowieństwo wszystkich wyznań j 
chrześcijańskich.

Pierwszy stanął u stóp mogił metropolita prawo
sławny Dyonizy, któremu asystował naczelny kapelan 
wojskowy ks. protopresbiter Martysz, dziekan O. K. I., 
ks. Czubuki Podolski i dwaj djakoni. Obok chór cer
kiewny z Pragi.

Wśród głębokiej ciszy, przerywanej wybuchami 
żalu, płynęły przejmujące dźwięki pieśni starocerkiew
nych, szczególnie rozpacznie brzmiących w końcowym 
„Reąuiem" — „Wicznaja pamiat".

W chwilę później rozpoczęło modły duchowieństwo 
ewangielickie, obaj wojskowi kapelani naczelni wyzna
nia augsburskiego ks. senjor Paszko i reformowanego 
ks. senjor Szefer. Naprzemian czytalijewangielję, mod
litwy i obaj na końcu błogosławili zwłoki na wie
czystą drogę.

Minął dłuższy czas, zanim z oddali doszły dźwięki 
pieśni duchowieństwa katolickiego, na którego czele 
kroczył biskup połowy ks. Gall w szatach pontyfikal- 
nycb, w otoczeniu 15 księży z ks. generałem Niewia
rowskim i kanclerzem kurji biskupiej ks. Jachimowskim 
na czele. Egzekwje kończy „Salve Regina i „.Reąuies- 
cat in pace".

Zna tę pieśń lud i wie, że gdy ona się rozlegnie, 
to już ostatni czas na pożegnanie się zdrogiemi zwło
kami, pożegnanie, które trudno sobie wyobrazić bez 
wybuchów żalu. Tak też było i wczoraj. Na dźwięk 
tej pieśni wzbił się. w niebo z setek piersi jeden wielki 
jęk rozpaczy, z którego trudno byłoby wydobyć słowa 
w nim rzucane. To już nie był cichy szloch nad trum
ną, ani płacz, ani narzekania — ale coś, co rozdzierało 
uszy i serca i przejmowało do głębi.

W zimnych i przywykłych do śmierci oczach żoł
nierskich stanęły łzy, toczyły się one po twarzach 
innych osób, które nikogo ze swoich bliskich nie grze
bały w tych wspólnych mogiłach.

Biskup rzucił pierwsze grudki ziemi na trumny, 
za nim premjer i reszta obecnych. Rozległa się ko
menda „Prezentuj broń!* i orkiestra gra Hymn naro
dowy. Miała w tej chwili nastąpić powszechna cisza 
jednominutowa na znak żałoby, ale trudno się na nią. 
zdobyć, gdy cały cmentarz tonie w płaczach i jękach.

Na wspólne mogiły zsypują ziemię z wałów i rosną 
zwolna kurhany mogilne, przy których długo jeszcze 
stały rozpaczone rodziny, które nie mogą pogodzić się 
z myślą, że ich najbliższych tak bezlitośnie wyrwała 
śmierć, jedna z najtragiczniejszych.

O dezw a b isk u p a  chełm ińsk iego .
W Warszawie wybuchła bratobójcza walka. Upo

minam mych diecezjan, aby w żaden sposób nie brali 
udziału w zaburzeniach. Spodziewam się, że wszyscy 
wierność i posłuszeństwo zachowają wobec prawowite
go rządu. Celem uproszenia jedności i pokoju zarzą
dzam, aby do końca maja w niedziele i święta po sumie 
a w powszednie dni przy maiowem nabożeństwie od 
śpiewano suplikacje.

Pelplin, 15 maja 1926 r.

O dezw a k s ięży  b iskupów  ziem  zachodnich . 
Kochani Diecezjanie!
Wieść straszna wstrząsnęła całym krajem polskim. 

Kilku dowódców wojskowych powstało przeciwko 
prawowitej Władzy Państwowej i wszczęło bratobójcze 
waiki w stolicy Polski, w Warszawie, wciągając w nie 
niewinnych żołnierzy i ludność cy wilną  ̂ A stało się to 
w chwili, w której nowy Rząd zabierał się skutecznie 
do pracy około stworzenia zdrowych i pomy liniej szych 
warunków w kraju.

W ciężkiem tem doświadczenia wzywamy Was do 
gorącej modlitwy, iżby się Bóg ulitować raczył nad 
znękaną Ojczyzną i sprawił, aby wojna ta domowa jak- 
najprędzej opanowaną została. W tym celu zarządza
my dodawanie przy- nabożeństwie majowem suplikacyj. 
Pozatem prosimy i napominamy, abyście zupełny za
chowali spokój i rozwagę, oddając się nadal swoim obo
wiązkom sumiennie oraz dając chętny i karny posłuch 
władzom prawowitym. Tak postępując złagodzicie 
straty i rany, jakie ponoszą kraj i naród.

Powyższą odezwę zechcą WW. Ks. F>- Probosz
czowie podać w najbliższą niedzielę do wiadomości 
swoich parafjan.

Gniezno, 14. 5. 1926. Poznań, 14. 5. 1926.
(- ) Bp. Lanbitz.

Wikarjusz Kapitulny Gnieźnieński.
Wikarjusz Kapitulny Poznański.

Bolszewickie stosunki w Radomiu,
Warszawa, 19. 5. Żywioły lewicowe urządziły na J 

synku w Radomiu wiec iście bolszewicki. Po przemó- ■ 
wieniu Rady Miejskiej wybrano delegację, która udała 
się do starosty Przesieckiego i zażądała złożenia urzędu 
w ręcę niezależnego socjalisty adwokata Szczawińskiego. 
Starosta oświadczył, że władzy złożyć nie może do 
czasu otrzymania rozkazn z Województwa. Delegacja 
2wróciła się do Województwa, które, spełniając prośbę

tę, udzieliło staroście Przesieckiemu ario pa i pokosiło 
pełaienie obowiązków zastępcy jego, Rzutkiewiczowi. 
Charakterystyczne jest, że Rzutkiewicz dzień przed 
wybuchem buntu Piłsudskiego meldował się, jako cho
ry, a z chwilą rewolty natychmiast ozdrowiał. Wszyst
kie pisma Rzutkiewicza kontrasygnowane są prawem 
kaduka przez adwokata Szczawińskiego.

Posłowie narodowi Siąska i Krakowa w obec buntu.
Zarówno w Katowicach, jak w Krakowie odbyły | 

się zjazdy posłów i senatorów stronnictw narodowych, 
na których powzięto uchwały, podobne do postanowień 
Zjazdu poznańskiego z ubiegłej niedzieli.

Potępiły one z całą stanowczością zbrodniczy bnnt 
piłsudczyzny, sprzeciwiły się zwoływaniu Zgromadzenia 
Narodowego do Warszawy pod terorem bagnetów

i zagroziły, że w razie dalszego grasowania band 
„strzeleckich" i dalszych prowokacyj socjalistów i „ wy
zwoleńców", społeczeństwo narodowe uchwyci się; 
samopomocy i rozprawi się z żywiołami zamętu.

Niewątpliwie taką samą postawę zajmą narodowi 
posłowie i senatorowie innych ziem Rzeczypospolitą.,

B. P re z . W ojciechow sk i będzie p o b ie ra ł 
dożyw otn ie  uposażen ie .

W związku z rezygnacją Prezydenta Wojciechow
skiego warto przypomnieć, że w r. 1923 Sejm i Senat 
uchwaliły ustawę o dożywotnem honorowem uposaże
nia Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej.

Zasadniczy artykuł tej ustawy, ogłoszcaej w „Dzien 
nika Ustaw" z dn. 5-go lipca 1923 r. brzmi:

„Ustępujący ze swego stanowiska Prezydent 
Rzeczypospolitej Polskiej otrzymuje uposażenie doży
wotnie w wysokości pełnego uposażenia, przywiązanego 
do 1 stopnia służbowego płatne od d x  1 miesiąca 
nasię Dującego po ustąpienia.

Ustawa nie 2awiera żadnych zastrzeżeń co do 
powoda ustąpienia, nie rozróżnia w szczególności, czy 
Prezydent ustąpił normalnie po upłynięciu przewidzianej 
w Konstytucji kadencji, czy też zrzekł się prezydentury 
przed tym terminem. B. Prezydent Wojciechowski 

; będzie więc pobierał ustalone w ustawie uposażenie- 
dożywotnie.

Zapom ogi d la  ro d z in  p a łeg ły ch .
Warszawa.. P. Piłsudski polecił rodzinom pofegłycfe- 

oćkerów i podoficerów w ostatnich- walkach wypłacić 
zapomogę w samie po 1900 zł, a rodzinom szeregowych: 
niezawodowych po 50-0 ił.

Czy Oyło; potrzeba tych ofiar w poległych i ran
nych, aby teraz wypłacać zapomogi rodzinom?

>
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C Z A R N A  P E R E Ł K A
P O W I E Ś Ć .  (C. d.)

Pożegnały się. Przyjaciółka siadła do powozu 
zaintrygowana tym rumieńcem i zamyślona dziwnie.

Zs mu się mogła podobać? — myślała — to nic 
dziwnego, każdemu potrafi głowę zawrócić, nie wiele 
jest kobiet podobnych... ale z tego nic być nie może I! 
Lord się z nią przecie nie ożeni... chyba morganatycznie; 
cóźby powiedziała rodzina spokrewniona z tylu królami! 
Ona ani żoną morganatyczną, ani kochanką jego nie 
będzie, nadto jest dumną... a zdaje się, że Lord głowę 
stracił i ona serce stracić gotowa... Pomagać do tego 
nie godzi się... biednej dziewczyny spokój i przyszłość 
zawisły od jej znalezienia się... Już i tak gadają...

Achl i ten blady kochanek w niewatowanym pal
tocie, który sypiał pod jej drzwiami... biedaczysko! 
Szczęście, że się zaczyna uczyć medycyny... mówią, że 
to miłosne zapały ostudza...

Pani Laura zanadto jaż długo poświęciwszy się 
jednemu przedmiotowi, w tej chwili myślą wybiegła w 
mną stronę i zapomniała o Leaorze, Lordzie, Zbignie
wie... i niedawnych odwiedzinach; nieszczęśliwa istotal 
tyle miała na tej biednej głowie!!

Zima zbliżała się ku końcowi. Lenora przychodzi
ła  do zdrowia. Siostra Felicja powróciła do klasztoru... 
pani Laura usiłowała napróżno wciągnąć protegowaną 
w świat wielki... Wszystkie jej namowy, prośby, gnie
wy nawet rozbiły się o wolę niezłomną sieroty, która 
stanowczo oświadczyła, że znajomości swe chce w 
małem bardzo kółku ograniczyć. Nie dziwacząc i nie 
dzicząć się bezpotrzebnie — bywała wprawdzie

n pani Laury, ale nie inaczej, jak otrzymawszy od niej, 
najuroczystsze zapewnienie, iż nikt przyjętym nie będzie 
nad tych, na których się obie wprzódy zgodziły.

Zwykle liczba tych wybranych bardzo była ogra
niczoną; należeli do niej czcigodny doktor, prawo 
obywatelstwa mający od niedawna Zbigniew, który się 
nawet o frak czarny postarał... a niekiedy tak zwany 
Lord... dopraszający się zbyt natrętnie tego szczęścia, 
zbyt poważnie i na pozór chłodno, aby mn w obawie 
następstw jakichś pani Laura wzbronić go mogła. Co 
się tyczy Lenory, ta nie mówiła nic przeciw, ale w 
zachowaniu się swem z nim była coraz zimniejszą, 
i stosunek ten trzymała z wielkiem taktem prawie na 
tym stopnia, na jakim pierwszego stanął wieczora. 
Lord zrozumiał ją znać dobrze, bo poszanował wolę 
jej i poufalszego zbliżenia nie zdawał się żądać.

Resztę czasu spędzała Lenora u siebie w domu, w 
kościele, na przechadzce, doskonaląc się w muzyce, 
czytając wiele, myśląc więcej jeszcze.

Kasia tylko, która po kwartale pożegnawszy pań
stwo Melchiorowstwo, przeszła w nsługi pokochanej 
swej pani, dziwiła się nadzwyczajnie i gorszyła tem 
niepomału, iż osoba tak przyzwoita, tak wielkiego świa
ta (jak jej się zdawało niebodze), mogła niemal co 
kilka dni przyjmować u siebie odartego, brudnego, 
dzikiego cygana... który całemi godzinami siedział u niej 
na ziemi, i albo słuchał grającej, albo cóś mruczał lub 
Cierpliwie dosyć dawał sobie coś mówić i czytać.

Poczciwa Kasia szanując tę tajemnicę swej pani, 
o której nigdy nikomu ani szepnąć nie śmiała, nie 
pytała jej, co znaczył ten cygan... przerażający ją... 
a nie przypuszczała, ażeby mógł być ojcem istoty tak 
pięknej, tak roznmaej, tak — jak ona mówiła, delikatnej. 
Słyszała o tem od Lenory, która się nie wypierała ojca,

ale wzięła to za niezrozumiałą fikcję jakąś, nie- dającą 
się rozum garderob iane j wytłumaczyć.

— Jak to może być jej ojciec? — mówiła sobie 
— rychtyk jakby ktoś, powiedział na mnie, że ja,hrabian
ka; ktoby temu uwierzył?

Pomimo kilkakrotnych pożegnań Dźęgi, który się 
ciągle w świat wybierał, Lanora cudem jakimś wstrzy
mać go przy sobi-ę potrafiła. 2  troskliwością macie
rzyńską chodziła około tej duszy zdziczałej, najeżonej 
niezrozumiałymi przesądy i tradycjami dziwnem:.., 
milkła, gdy stary zapuścił się w swe szały i pfłekleń- 
stwa, słuchała go cierpliwie, potem zwolna zwracali 
rozmowę, i wciskała w nią jakąś inną myśl, jakieś po
jęcie łagodniejsze, promienśstsze, aby z niem starca 
oswoić. Dżęga nie rozumiał, ilekroć przyszło mówić
0 człowieku, jakim go nas3e społeczeństwo Chrystuso
wą myślą, niedołężnie ale m  wzór wielkiego prototypu 
stworzyło; słuchał, śmiał się, szydził... wszakże Lenon 
spodziewała się zawsze, że jakiś prawdy odłamek utkwi 
w nim, jakieś ziarnko padnie w duszy zakątek i wy
rośnie...

Po życiu spędzonem na włóczędze i walce a całym 
światem, sprzysiężonym przeciwko sobie, cygan pojąć nie 
mógł obowiązku i możliwości przejednania... Wreszcie 
wędrowne życie stało się dlań nałogiem, potrzebą, nie
bezpieczeństwo upajającym wyskokiem, bez którego 
obejść się nie mógł... niecierpliwił się spętany niewolą
1 bezczynnością. A jednak córka zatrzymać go potrafiła. 
Sam oń dziwił się temu. Dniem włóczył się na końskie 
targi, ku Pradze, mieszał się w tłum, szukał swoicj 
i czasem ich znajdował, siedział w szynkach, słuchając 
gwaru ciżby i lubując w bitwie karczemnej, a wieczo
rem zachodził do swej Żary, siadał na podłodze i kazał 
sobie grać łub wyzywał do mówienia. (C. d, n.)

Biskupi wzywają wiernych do 
wytrwania przy rządzis prawowitym.



W i a d o m o ś c i .
N ow ennasto , dnia 21 maja 1926 r.

Kalendarzyk. 21 maja, Piątek, Feliks, w Tymoteusza.
22 maja, Sobota, Wigilja, Ryta, wd;
23 maja, Niedziela Zielone Świątki. Andrz. 

Wschód słońca g. 3 — 57 m, Zach. słońca g. 19 —<56 m. 
Wschód kssiężyca g. 13— 56 m. Zach. księżyca g. 2 — 27 m.

Z miasta i powiatu.
K O M U N I K A T .

N ow em iasto. M in is te rstw o  S k a rb u  p rz y 
pom ina, i i  z dniem  15. m aja rb . u p ły w a  te rm in  
p ła tn o śc i podatku  p rzem ysłow ego  od obro tu  za 
I I .  półrocze 1925 r .

W ym ieniony te rm in  — w b re w  notatkom , 
zam ieszczonym  w  n ie k tó ry c h  o rganach  p ra sy  
— n ie  będzie p rz e su n ię ty , a  sp ła ta  podatku  n ie  
zo s tan ie  rozłożona n a  ra ty .

N atom iast, celem  u lżen ia  p ła tn ikom , odro
czono do d n ia  15. cze rw ca  b r. te rm in  p ła tn o śc i 
z a lic z k i na  poczet podatku  od obro tu  za p ie r 
w szy  k w a r ta ł  1926 r .,  k tó rą  należało  u iśc ić  do 
d n ia  15. m aja br.

P oczynając  od d n ia  16. m aja rb . o rg an a  
eg zek u cy jn e  p rz y s tą p ią  do przym usow ego śc ią 
g a n ia  za leg ło śc i podatku  od obro tu  za I I . pó ł
rocze  1925 r .

W inn i p rze to  p ła tn icy  w e w łasnym , dobrze 
zrozum ianym  in te re s ie , celem  u n ik n ięc ia  eg ze
k u c ji i połączonych z n ią  kosztów , n iśc ić  po
d a te k  p rzed  dniem  15. m aja rb .

Z Pomorza.
R abuś w  pociągu.

D ziałdow o. Dnia 11 b. m. zatrzymano nagle 
zapomocą hamulca bezpieczeństwa pociąg, zdążający do 
Działdowa ze stacji Prioma. Jak się okazało, wskoczył 
do pociągu jakiś nieznany rabuś i skradł walizkę pew
nej pani i znikł w ciemnościach nocy. Dotychczas nie 
schwytano sprawcy.

O fia ra  W isły .
T oruń . Ubiegłej niedzieli 3 chłopców wybrało 

się łodzią na spacer po Wiśle. Gdy byli na Martwej 
Wiśle, zmęczeni wiosłowaniem, zapragnęli zażyć kąpieli. 
Podczas kąpania się jeden z chłopców nagle zniknął 
w nurtach rzeki i więcej już nie ukazał się. Poszuki
wania zwłok dotąd były bezowocne.

N ieszczęśliw y  w ypadek .
Chełm no. W tych dniach znalazł rolnik Józef 

‘Rutkowski, z Osnowa przy pracy w polu w po
bliżu studni garnizonowej siary niemiecki granat kalibru 

7,5. Chcąc pokazać siłę wybuchu tegoż znajdującym 
się w pobliżu żołnierzom rzucił granatem o kamień. 

-■“Skutek czynu tego był straszny. Pocisk wybuchł, za
bijając na miejscu Rutkowskiego i raniąc bardzo 
poważnie Strzelca konnego Maksymiljana Dębka i konia.

M niszka w  bo rach  tucho lsk ich .
T uchola. W borach tucholskich, które zostały 

w latach ubiegłych po części zniszczone przez sówkę- 
chojnówkę, zjawiła się w niezmiernie wielkiej ilości 
inna groźna niszczycielka drzew iglastych mniszka 

c(Lymantria monacha), która stanowić może dla naszych 
borów prawdziwą katastrofę, o ile Dyrekcja Lasów nie 
zarządzi na czas wszelkie środki, celem tępienia tego 
szkodliwego motyla. Idąc przez las, można obserwo
wać w szczelinach kory u sosen w wysokości do trzech 
metrów całe gromady czarnych gąsienic, wylęgłych

A l .  G o n z ag a - T r e n t. Przedruk wzbroniony!

Dzieje Judaizmu.
D laczego w  k ra ja c h  eu ro p e jsk ic h  n ie n aw id zą  

:£ydów . — A u to sn g estja  żydów  o w y b ra ń s tw ie . — 
K ilk a  w y ją tk ó w  ta lm ndycznych .

Żydzi między Słowianami. — Kronikarz Czech, 
Kozmas, rodowity Polak, pierwszy otworzył oczy na 
zagrażającą krajom słowiańskim plagę żydowską. — 
Żydzi pierwsi handlarze niewolnikami, winni dzisiejszej 
pladze handlu żywym towarem. — Żona Władysława 
króla polskiego, troszczy się o wyzwolenie chrześcijan 
z niewoli żydowskiej. — Rozwiązanie dzisiejszych 
zagadnień.

*
Dzięki słynnemu kronikarzowi Czech, rodowitemu 

Polakowi, nazwiskiem Kozmas, który umarł w r. 1125 
^800 lat temu) w Czechach, pozostała nam pamiątka I 
potwierdzona faktami, a która rzuca światło na dzieje { 
naszego żydostwa i potęgę ich działalności nienawistnej j 
wewnątrz Państwa, któremu winno zawdzięczać, że ich 
ongiś przygarnęło łaskawie rozproszonych i znienawi
dzonych przez inne kraje słowiańskie i pozwoliło żyć 
i pracować na równi z obywatelami Państwa Polskiego. 
Dziś jednak, kiedy rozproszeni, wzrośli w potęgę, brudni 
i chciwi rządów, opanowawszy przeważną część rynku 
przemysłowo-handlowego — chcą również opanować 
większe placówki rządowe i przekształcić naszą Ojczyznę 
w Judeo-Polskę. —

Kronika Kozmasa przekazywana testamentalnie po
tomnym, zachowała się, jako cenna pamiątka historyczna. 
Prowadzili ją przeważnie ówcześni dostojnicy kościoła 
i  tak: Kozmas przekazał synowi swemu Henrykowi 
Biskupowi Otomunieckiemu. — Wysokie stanowisko 
Henryka w ówczesnych czasach, świadczy o wielkiem

W sobotę po południu na Górnym rynku w Łodzi 
zebrała się grupka podejrzanych osobników, z pośród 
których kilku zaczęło podburzać do czynnego wystą
pienia. Tłum powoli wzrósł do około 500 osób i w 
cbwili, kiedy ulicą przechodził oddział .Strzelca*, pod
burzony przez agitatorów, rzucił się na szeregowych 
oddziału, starając się ich rozbroić. Przeciwko napast
nikom wystąpiło kilku policjantów. Tłum rzucił się 
wówczas na policję, która widząc przewagę, cofała się 
powoli, jednak rozzuchwalony tłum zaatakował dzielnych 
policjantów kamieniami. Policjanci dali salwę i w tej 
Chwili tłum ławą rzucił się na nich i kilko rozbroił.

Wobec niemożliwości dalszej obrony, policjanci 
schronili się do najbliższego komisarjatu przy ulicy 
Rzgowskiej.

Skutkiem salwy został zabity 22-letni Zbigniew 
Serwiński, notoryczny złodziej, oraz kilka osób odniosło 
lekkie obrażenia.

O godzinie 6 tej wieczorem tłum znowu zaczął 
gromadzić się na Górnym Rynku i podjudzany przez 
agitatorów, ruszył w stronę 13-go komisarjatu, gdzie 
skryli się policjanci, zatrzymując po drodze tramwaje

Skutki zamachu stanu.
N apad tłum u na k o m lsa rja t po lic ji w  Łodzi.

i demolując je.
Znalazłszy się przed komisarjatem, tłum rzuca* 1’ 

kamieniami w okna, usiłując dostać się do wnętrza.
Policja, nie mając rozkazu strzelania, trwała w 

niemem wyczekiwaniu, gdy tymczasem motłoch zasy
pywał budynek gradem kamieni.

Wreszcie sytuacja stawała się groźna. Wówczas 
dyżurny zawiadomił telefonicznie komendę policji, która 
poleciła użycie broni, wysyłając jednocześnie na miejsce 
konny oddział policji.

Po otrzymanym rozkazie policjanci, nkryci w pod
wórza domu, dali salwę, wskutek której został zabiły 
23-letni Józef Gralak, również notoryczny złodziej. 
Tłum po tem przyjęciu zaczął się cofać i rozpędzony 
zostaf ostatecznie przez konny oddział policji.

Głównych agitatorów zajścia, a mianowicie: Zyg
munta Ujejskiego, braci Henryka i Józefa Grzegorzew
skich, oraz Marję Hendzlak, aresztowano i osadzono 
w urzędzie śledczym.

Dalsze aresztowania wichrzycieli, przeważnie wy
rostków i osobników karnych, trwają.

przed paru tygodniami z jajek mniszki. Gromady gą
sienic, t. zw. .lusterka*, mogą z łatwością tępić dzieci 
szkolne, mając do tej czynności odpowiednie szczo
teczki dla zmiażdżenia gąsienic.

Ś m ierć  w sk u tek  bó jk i.
G dańsk. W nocy z niedzieli na poniedziałek po

bili się przy ulicy Ambrausenden Wasser malarz Willy 
Lenser i kelner Wilhelm Friese, obaj liczący po 22 lat. 
Przeciwnicy byli podchmieleni i wszczęli z sobą bójkę - 
na noże, w rezultacie której, obaj wpadli do Motławy. 
Nim nadeszła pomoc policyjna, Friese zniknął pod wo
dą, natomiast Lenser wydostał się przy pomocy świad
ków tego zajścia na brzeg. Po upływie 20 minut udało 
się wyciągnąć Fr. i niezwłocznie zastosowano środki 
celem przywrócenia mu życia oraz odwiezionego do szpi
tala miejskiego, jednakże w drodze Friese, nie odzys
kawszy przytomności, zmarł. Policja prowadzi energiczne 
dochodzenia.

P o ża r od p io runa .
T ychnow y. W święto Wniebowstąpienia Pań

skiego uderzył piorun podczas burzy w chlew, należący 
do gospodarza Schiódera w Freienhuben (powiat Gdań
skie Niziny). Od chlewa zajęły się zabudowania 
mieszkalne 1 dalsze gospodarcze. W płomieniach zgi
nęła prawie połowa bydła i trzody chlewnej, zaś dom 
mieszkalny spłonął prawie doszczętnie.

Ostatnie wiadomości polityczne.
Je n . S k ie r s k i p rzew iez io n y  do P o zn an ia .

Warszawa, 18. 5. Jak się dowiadujemy, areszto
wany w nocy z 14 na 15 maja inspektor armji gen. 
Skierski z Torunia został wywieziony do Poznania.

Aresztowany gen. Thomme został wypuszczony 
na wolność.
P rz y ja ź ń  po lsk o -fran cu sk a  n ie  u leg n ie  zm ian ie .

Paryż 19, 5, Ambasador polski, Chłapowski był 
wczoraj przyjęty przez Brianda. Powodem tej wizyty 
było polecenie ministra Zaleskiego, wydane ambasa
dorowi, ażeby złożył premjerowi francuskiemu oświad
czenie, że zmiana rządu w Polsce nie oznacza bynaj
mniej zmiany w polityce polskiej wobec Francji. Do
tychczasowa przyj »źń będzie ze strony Polski nadal 
utrzymana.

O p in ja  a n g ie lsk a  p rz y c h y ln a  p. P iłsu d sk iem u .
Londyn, 19. 5. W związku z wydarzeniami war

szawskiemu opinja angielaka jest wysoce przychylna dla 
p. Piłsudskiego.

Prasa wyraża przekonanie, że p. Piłsudski w krótkim 
czasie zdoła skonsolidować państwo. P. Piłsudski może 
liczyć na zaufanie ludności polskiej i będzie mógł pro
wadzić silaą politykę na zewnątrz, która zdaniem an
gielskich związków jest polityką wybitnie pokojową.

K a ta s tro fa  sam olotu  pod W łocław k iem .
Warszawa, 17. 5. Aparat lotniczy wysłany dziś 

z Warszawy spadł koło Włocławka o g. 10 wieczorem 
wskutek defektu motoru. Zginęli na miejscu pilot 
1 pułk. lot. Święcicki, oraz obserwator 7 pułk. leg. 
Wielowiejski. Aparat rozrzucał komunikat sztabu gene
ralnego z 15 bm» oraz zakaz zastępcy Prezydenta Rze
czypospolitej kontynuowania walk między oddziałam 
wojskowymi.

R ząd a n g ie lsk i zobow iązał s ię  dop łacić  ro b o t
n ikom  górn iczym  3 m iljony  fan tó w  szt.
Londyn, 17. 5. Sytuacja strajkowa coraz bardziej 

się wyjaśnia. Robotnicy wracają do pracy na poprzed
nich warunkach z zastrzeżeniem, że pracodawcy nie mogą 
dokonywać represyj na poszczególnych robotnikach.

Pisma poranne wyszły w pełnym nakładzie i for
macie. Zecerzy londyńscy zobowiązali się, że odtąd 
nie będą wpływać na treść df«Jt9W*nych artykułów.

Rokowani; 0 pjace górników toczą się ciągi*-, 
f Prawdopodobnie wysokie płace niektórych kategoryi 

będą zredukowane, natomiast dotychczasowe minimum 
zostanie zachowane. Rząd jest skłonny dopłacać 
3 miljony funtów szt. do płac robotników górniczych*

P an g a lo s  n ie  ż a r tu je  z zap ro w ad zen iem  
w  k ra ju  oszczęoności.

Ateny, 17. 5. Dyktator grecki gen. Pangalos za
rządził wprowadzenie jaknajdaiej idących oszczędności. 
Wszystkie samochody, pozostające w rozporządzeń 
ministerjów, nie wyłączając samochodów na użytek 
osobisty, mają być skasowane. Jedynie Pangalos ma 
prawo do utrzymywania jednego auta. W wywiadzie 
z jednym dziennikarzem powiedział Pangalos, że naród 
grecki musi jeść suchy chieb, żeby wypracować sobie 
lepszą przyszłość.

znaczeniu i wpływie Kozmasa na wychowaniu syna — 
a tem bardziej na wpływ kościoła w pierwszem państwie 
chrześcijańskiem Słowian. — Biskup Henryk dalsze 
prowadzenie kroniki powierzył Dziekanowi Wyszegradz- 
kiemu, a ten w r. 1142 oddał uczonemn mnichowi 
klasztoru Gazawskiego, w r. 1162 odebrał od niego 
Dziekan kościoła praskiego i notarjusz Biskupa Daniela, 
Nincentius. — Nincentius umierając, przekazał ją kró
lowi polskiemu Władysławowi — a właściwie żonie 
jego Judycie, która była córką króla Władysława 
Czeskiego a która poleciła dalsze prowadzenie księgi 
uczonemu i historykowi Czech Gerlachowi.

Na Gerlachu skończyło się dalsze przekazywanie 
testamentalne kroniki. Karty tego dzieła zakończono 
w r. 1198.

Przekazywanie kroniki zaniechano jedynie dlatego, 
ponieważ posądzano tych wszystkich o stronniczość 
a historycy przypuszczają, że koniec tej księgi za
wdzięczać należy jedynie akcji żydowskiej — którzy 
w tym wieku już mają przewagę i wpływ w Czechach. 
Jak podaje kronika od niepamiętnych czasów, spo
strzegamy żydów osiadłych w Czechach i Morawie. 
Założenie bardzo starego zamku Podiwin, przypisują 
żydowi o tem samem nazwisku. Wspomnienie o żydach 
jest już w roku 906 a częste prześladowania ich świadczą, 
że już wtedy byli nienawidzeni od chrześcijan.

Są fakty, że żydzi używali w tamtych krajach 
znakomitą przewagę i niepoślednią odgrywali rolę, 
a nawet tworzyli osobną gminę, rządzoną przez starszych 
żydowskieb — (majores natu Judaei) ponadto jest 
pewną rzeczą, że nie podlegali ogólaym prawom 
ziemskim w Czechach a za króla Władysława, używali 
z inną narodowością w Pradze równych praw.

Zaznaczam, że kronika zaczęta przez Kozmasa 
a skończona na Gerlachu, niebyła poświęcona specjalnej 
propagandzie antyżydowskiej, ażeby fakty powyższe 
uwsżsć jedynie za jakąś walkę stronniczą; kronika ta

przedewszystkiem jest dziełem historycznem dziejów 
nietylko Czech i Morawy, ale nawet i dziejów Polski, 
Zwalczano jedynie w niej bezprawie i tolerowanie 
żydów przez ówczesnych niektórych panujących i mor 
nych panów.

Z kroniki tej korzysta w dziejach polskich, rówrtieć 
kronikarz Polski Marcin Gall (Gallus), który jak wia
domo żył na dworze Bolesława III. Wyjątki z tycz 
kronik są bardzo ciekawe np. Była ustawa prawno-karaa 
w Państwie Czesko-Morawskiem taką, że jeśli oby watę 
w czemś zawinił, był skazany na niewolnictwo. Niewola 
była tam następstwem kary. Wolnym wtęc był w Mo
rawie każdy należący do kraju i ludu, dopóki wyrokiem 
sądowym nie został wyrzucony z granicy i w niewolę 
zaprzedany. Przed Brzetystawem I, kara ta była sto
sowaną nawet w zatargach małżeńskich. Jednakże w 
roku 1039 Brzetysław zniósł tę karę, zamieniając te r 
punkt w ten sposób, że karygodne niewiasty wiarołomne
i ladaco dziewczęta, wypędzano na wieczne czas » 
z kraju, bez możności wykupu. (Cosmos IIL. 4. ad. 
aa. 1039 Pertz IX. 69).

Z tego wynika, że z niewoli za karę można się 
było wykręcić. Możność ta zasadzała się albo ni 
wykupnie albo wyzwoleniu „manumissio*. Przykład 
wykupna mamy z roku 1078 na niewolnikach klasztoru 
hradiszskiego. Przykład wyzwolenia, daje nam ksiądz 
Zbigniew. Oddaje on w roku 1132 swego niewolnika 
Nesztieda na nauki z tem zastrzeżeniem, iż .jeśli s it 
będzie uczył, będzie wolnym, a jeśli nie, zostanie nadal 
niewolnikiem". W roku 981 na tych samych prawaci 
karnych, cała diecezja merzebnrska podzielona została 
.jako rodzina słowiańska, która straciła swoją wolność 
i skazaną została na sprzedaż*. Kupcami i ptzybyszam 
owych nieszczęśliwych, byli żydzi. Oni jedynie Mi
niowali się handlem niewolnikami, o jak nadmienia 
kronikarz za czasów św. Wojciecha, osobliwie zakwil 
ten handel. (Dokończenie nastąpi.]



C o  się działo w ostatnich dniach w Poznaniu.
O pis w rażeń  d z ien n ik a rza  z W arszaw y .

Pierwszym pociągiem po uruchomieniu linji War
szawę—Paryż wyjeżdżam ze stolicy do Poznania. Do
chodzą stamtąd dziwne wieści, zupełnie różne od tych, 
jakie szły ze wschodniej połaci kraju.

Pociąg prawie pusty — w wagonie jadą po dwie
— trzy osoby. Nie pyta nikt o przepustki. Tylko w 
Skierniewicach oficer wojsk rządowych, pełniący służbę

nmdworcu pyta czy w pociągu są oficerowie. Nie ma
— więc droga otwarta, ale tylko na Toruń, gdyż pod 
Kaliszem artylerja kaliska zniszczyła między Opatów- 
riem a Winiarami tor, aby przeszkodzić pułkom poz
nańskim w pochodzie na odsiecz rządowi. Jedna 
dywizja poznańska, jaka przedtem zdołała się przedostać 
pod Warszawę, leży już okopana między Ożarowem
* Utratą. 4 pułki piechoty, pułk kawalerji, artylerja 
i tanki, prócz tego oddziały techniczny, lazaret i odpo
wiednia eskadra samolotów. Mała, kwietnie wykwipo- 
wana, samodzielna armja. Dowodzi nią gen. Ładoś.

Ze Skierniewic tedy skręcamy na Łowicz, Kutno. 
Od Kutna począwszy kraj robi już wrażenie objętego 
wojną. Mosty, drogi, dworce strzeżone przez oddziały 
wojsk poznańskich, opodal linji obozuje piechota i ka- 
walerja. Tu i ówdzie punkty sanitarne. Nastrój, im 
bliżej Torunia — tem więcej spokojny. Podobno w 
Toruniu były nieporozumienia między gen. Thommem
* gen. Hubfschtą, dowódcą O. K. Ale już jest spokój. 
Przejeżdżamy to miasto i przez Gniezno zbliżamy się 
do Poznania.

Wszędzie wzdłaż linji kolejowej cisza, spokój, 
wzorowy ład i porządek.

Pociąg wjeżdża na dworzec. Kilka osób zaledwie 
wysiada z wagonów, reszta jedzie dalej, na zachód. 

Niedziela wieczór.
Na ulicach miasta ruch i gwar. Przeciągają tłumy 

ludności wśród okrzyków na cześć rządu, który ustąpił. 
Pod Bazarem kilka tysięcy zgromadzonych słucha mów
ców. Wszyscy rzucają gromy na p. Piłsudskiego. 
Nastrój bezwzględnej zaciętości opanował umysły.

Wreszcie ktoś intonuje „Rotę*. Tłum zdejmuje kape
lusze i cały Plac Wolności huczy pieśnią...

Opowiadano mi, że od kilku dni po całej dzielnicy 
poznańskiej i pomorskiej zbierają się wiece, uchwalają 
rezolucje w obronie Prezydenta i rządu — a przema
wiają podobno na nich m. in.: jenerałowie Dowbór- 
Mnśnicki i Józef Haller.

Do późnej nocy przeciągają także wiecujące tłumy 
przy blaskach pochodni.

Równocześnie odbywa się mobilizacja ochotników. 
Po południu na błoniach odbył się przegląd zgroma
dzonych. Około 3 tysiące ludzi, przeważnie w wieku 
od 18—30 lat. W ubraniach cywilnych, butach, z kocami 
przewiązanemi przez ramię.

Dalsze transporty wciąż jeszcze nadchodzą. Jestem 
właśnie na dworcu. Jakiś oddział równym krokiem 
wychodzi z głównej bramy. Wszyscy w butach, dobrze 
skrojonych bluzach. Ksszkiety jednakie, przez ramię 
koce. Ustawiają się przed dworcem. Pada ckomenda.

— Czwórki w prawo — zwrot 1 Jedno uderzenie 
jeden ruch.

Pytam — co za jedni ?
— Uczniowie szkoły rolniczej w Bojanowie. Sto 

chłopa, pięćdziesięciu zostało uczyć się w szkole... 
„Sto chłopa" — ale przecież to są chłopcy, z których 
najstarsi nie są jeszcze w wieku poborowym 1

Szybko ruszają ku miastu. Dziwi mię, że nikt na 
nich nie zwraca prawie uwagi. Uważają to za zupełnie 
naturalne.

Jakiś kolejarz tłómaczy m i:
— Ano, proszę pana, socjaliści chcieli Polskę za

wojować, musimy się bronić. To już od czwartku 
zjeżdżają się „chłopaki".

W każdym razie, jakiekolwiek wypadki wezmą 
obrót, nastroje są tak podniecone, że ruch, jaki tu już 
powszechnie zapanował, niełatwo będzie można 
opanować.

P la g a  ch rabąszczy  w  N iem czech.
Niemcy środkowe nawiedziła przed kilku dniam:: 

plaga chrząszczy majowych. W okolicach Halle wylęgły 
się chrząszcze w tak nieprawdopodobnych ilościach, że 
miljonowe ich roje zaciemniają literalnie niebo. — 
Przelot tej niebywałej masy owadów powoduje turkot,, 
przewyższający doniosłością szum śmigi samolotu. Wła
dze wezwały ludność okoliczną do walki ze skrzydlatym 
nieprzyjacielem i wyznaczyły nagrody za skuteczne 
przeprowadzenie niszczenia.

Dział porad prawnych.
P anu  L. K. z T , 2000 m. wekslowej pożyczki 

z kwietnia 1919 r. przedstawia wartość 100 zł. Przeciw 
uchwale sądowej można wnieść zażalenie i to w 14 dni 
po otrzymaniu uchwały. Zażalenie wnosić należy dc 
Sądu Okręgowego przez sąd, który wydał uchwałę.

Giełda zbożowa w Poznamy
dolewacie oilcjulne i  dnia 19, 5.

Holowani® w słotjrsfc.
Żyto 33.00 -  34 00
iPftsentaa 53 50 -  55.59
Jęczmień browarowy 33 00-35 00
Owie* 36/0-38.00
Mąka żyt. 70 */0 50,00-
Mąka pszenna 65 ■/• 80.00- 83.00
0*S& żytnie 27.00-28 00

K urs d o la ra .
Warszawa,y 21 .5 . Ostatni kurs dolara nicurzędowa 

11,85 zł. Tendencja utrzymana.

Giełda pieniężna.
W arszaw a* dn ia  21. 5.

1 hm i angielski 53.13 -  —
100 frant, frank. 31,61 -  —*
i00 frank. belg. 32 00 —
100 frank, siwajc 2 il 30 -  —
100 lir włoskich 4 .62 -  -
100 guld. holandyjskich 439,50 — —

Za redakcją odpowiedzialny: W. Stawicki w Nowemmieście.

MÓJ TECHNIK I STROICIEL FORTEPIANÓW
p r z y b ę d z ie  w najb liższych d n ia c h  
Nowego m iasta. Wszelkie reperacje i strojenia 
fortepianów, pianin i fisharmonyj będą wykonane 
H T  so lid n ie  i po cenach p rzy s tęp n y ch .

Zgłoszenia pism. proszę skierować do admini- 
nistr&cji niniejszego pisma pod „Stroiciel" lub też 
wprost do mnie

B. S O M M E R F E L D ,  fabryka pianin 
f i 1 j a Grudziądz, ul. Groblowa 4. Telefon 229.

L A B O R A T O R I U M
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Chemiczno-Bakterjologiczne 

J . Ł a p in a . Lubawa-Pomorze,
- - - ul. św. B arbary  A 30 - - -

przyjm uje badanie m oczu, plwo
ciny, sto lca  i m leka ż e ń s k ie g o .

Z  dniem 17. bm. o t w o r z y łe m

skład wymiany mąki Bratjańskiej
na Rybno i okolicą w lokalu p. W ojciechow skiego w 
Rybnie. Z n a n y m  o s o b o m  u d z i e l a m  k r e d y t u .

Franciszek Liheracki.

PO M O R SKA  C E N T R A L N A  K A SA  O S A D N IC Z A
w Nowem m ieście nad Drw ęcą.

BILA N S z dn. 31. grudnia 1925.
AKTYWA PASYWA

Kasa zł 3.803.94 
Udziały „ 7.261-
Weksle * 6.436.89
Koszty członków . „ 34.16 
Fundusz zasobowy „ #
Pożyczka P. B. R. „

622.-
1.650.-

2 proc. C. Z. 0. W. „ 33.-
1 proc P. B. R. 16.50 
Do dyspozycji Walnego Zebrania „ 792 30

10.324 30 10.324.30

L i c z b a  c z ł o n k ó w :
W roku 1925 wstąpiło . . . .  363 
Na rok 1926 przechodzi . . . 360

Nowemiasto, dnia 14. maja 1926 r.
Pom orska Centra lna Kasa Osadnicza,

Spółdzielnia z odpowiedzialnością ograniczoną, 
w Nowem m ieście nad Drw ęcą.

B o r k .  P r u s k a .

O d d a m

O W C E
na p a s t w i s k o .  Łaskawe

r głoslenia

Maj, Jakóbkowo
Telefon Nowemiasto 37.

K u p u j ą

złoto i srebro
i płacę najwyższe ceny.

Jan Ciszewski,
z ło tn ik . Rynek.

O S T R Z E G A M ,
iż zasieję na moim polu przez: 

cały rok

T R U C I Z N Ę
D raszew ski,

Bratuszewo.
500-morgowy m a j ą t e k  
p o s z u k u j e  na hipotekę  

I. m iejsce

zł 10.000
Kub daje się  gw arancję  
dolarow ą. Łaskawe zgłosze
nia do Redakcji „ D r w ę c  ya„

B utelk i
od piwa i Kimonjady każ* 

dej ilo śc i k u p u j ą .

B. Niedzielski i M. Chylewski
Nowemiasto, Mostowa nr. 11

W szelkie

f o r m u l a r z e
poleca

I „D R W Ę C A “ Nowemiasto.

Przyznano
nam kredyt 2 P ocztow ej K asy O szczędności.

C złonkow ie b an ku
mogą do I. cze rw ca  1926 r. staw iać

wnioski o pożyczkę.
Nowemiasto/21. V. 1926 r.

BANK LUDOWY
Spółdzielnia kredytowa z odpowiedzialn. nieograniczoną 

w Now em m ieście n. Drw ęcą.

T A P E T Y
poleca

księgarnia „Drwęcy".

B A L A N C E -
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CENTRYFUGI
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mocnej konstrukcji, 
bez ta lerzy , bez gu
my, -  ostre  od tłusz
czanie , w y g o d n e  
c z y s z c z e n i e  — 
ofiaru je  n a  r a t y ,  
sta re  przyjm uje się  

w wpłatę.

Dostaw Koschorrek,
Lubawa,

Telef. 26 Telef 26

Bloki kasowe
poleca

K s ię g a rn ia  „D rw ęcy"
Nowe miasta-Pomorze

Singer Sewing Mach. Komp.
filja  B rodn ica  Mostow a 7, p o s z u k u j e  stale

DZIELNYCH AGENTÓW
na prow izje, do sprzedaży maszyn do szycia. Zgłoszenia 

osobiste w poniedziałki i wtorki każdego tygodnia.

Mam na składzie
i polecam  na dogodnych w arunkach :

Torfiarki —  Prasy do tortu, 
Kultywatory —  Brony, 
Pielniki —  Obsypniki,
Walce —  Siewniki rządowe, 
Znaczniki dołowniki,
Parniki —  Gniotniki,
Konwie do mleka,
Wapno, Cement, Papę, Smołę.

Gustaw Koschorrek,
LUBAW A, TELEFON NR. 26.


